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DO PREZYDENTA ZSRR M. GORBACZOWA 

DO RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

Protest Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

Panoszenie się wojskowych 
sił zbrojnych ZSRR na Litwie 
frwa. 17 stycznia br. około 
godz. 22 uzbrojeni wojskowi 
na drodze WiJno—Kownó za­
trzymali deputowanego do 
Rady Najwyższej Republiki Li­
p s k ie j  W. Powilionisa, gro­
żąc bronią kazali wysiąść z 
Samochodu, podnieść ręce i 
Stanąć na skraju drogi. Ofi­
cer armii radzieckiej i wojsko- 
wif znęcali się nad deputowa­
nym, który przedstawi! się im 
oficjalnie, grozili bronią, trzy­
mali na mrozie z podniesionymi 
Sikom a przeszło dwie godziny. 
Następnie deputowany W. Po- 
wilionis razem Z innymi w po- 

Hobny sposób bezprawnie za- 
nfzymanymi osobami (w tym 
pwnież pracownikami Spraw 
wewnętrznych) odwieziony zo- 

I  stal do Wileńskiej Komendan- 
I  tury Wojskowej i wypuszczony 
■  g |||iic j[  dopiero po ostrym pro­

teście deputowanego. Wojskowi 
sił zbrojnych ZSRR, którzy bez­
prawnie zatrzymali deputowane­
go W. Powilionisa i znęcali się 
nad nim, nie zechcieli przedsta­
wić mu się.

Całkiem oczywiste jest, że 
takie posunięcia podwładnych 
Wam sił zbrojnych ZSRR 
względem deputowanego do Ra­
dy Najwyższej Republiki Li­
tewskiej brutalnie ' naruszają' 
normy międzynarodowego pra­
wa, zapewniające nietykalność 
deputowanego.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej zwraca Waszą uwa­
gę na to', że wojskowi sił zbroj­
nych ZSRR demolują zajęte 
budynki, rabują, w wielu miej; 
scach na Litwie blokują fucft 
transportu, zatrzymują l roz­
brajają pełniących obowiązki 
służbowe pracowników spraw 
wewnętrznych. Sprawdza się 

(Dokończenie na str. 2)

Depesza do premiera ZSRR
j? Służba Informacyjna Rzą­
du komunikuje, że dziś pre- 
jnier Republiki Litewskiej Ge- 
diminas Wagnorius skierował
do premiera ZSRR Walentina 
Pawłowa następującą depeszę:

v S z a n o w n y  Walentinie Sier- 
IgSejewiczu,
K  13 stycznia 1991 r. w nocy 
siły zbrojne ZSRR stosując 
broń palną zaatakowały i 
Przemocą zajęły wieżę tele­
wizyjną, Centrum Telewizyj-' 
ne, budynek Litewskiego Ra­
dia i Telewizji^ Wileński 
Węzeł Łączności, jak też bu­
dynki innych instytucji, W 
Wyniku tych bezprawnych dzia­
łań zginęli i doznali obrażeń 
cywilni mieszkańcy, przyczy­
niono wiele szkód mieniu 
Państwa i obywateli. Ponad­

to w Wilnie i jego okolicach 
wojskowi faktycznie wprowa­
dzili patrolowanie według re­
żimu godziny policyjnej.

Siły zbrojne działają pod 
osłoną tzw. anonimowego „Ko­
mitetu ocalenia narodowego**.

Podobne działania sił zbroj­
nych rząd Republiki Litew­
skiej ocenia jako agresję' wo­
jenną przeciwko Republice Li­
tewskiej, brutalne naruszenie 
międzynarodowego prawa oraz 
n * tw  Republiki Litewskiej 1 
ZSRR.

Aczkolwiek przedstawiciel 
Ministerstwa Obrony £SRR 
generał-major Nauman 17 stycz­
nia 1991 r. po spotkaniu 1 z 
rządem republiki na konferenc­
ji prasowej, Ictórą nadawana 
Dyła w radiu i telewizji ofi- 

( Dokończenie na str. 2)

Z NOTESU DZIENNIKARZA

KTO WINIEN? 
CO DALEJ?

Dziś na wileńskich .ulicach i 
placach panuje spokój — jakiś 
niesamowicie wytężpny, kruchy, 
baćzny. Ta atmosfera dominuje 
w urzędach i sklepach, trolej­
busach i autobusach ogarniając 

*i zobowiązując . każdego z .nas 
do'czujności. Ale nie ma spo­
koju w dusżach ludzkich. Obu­
rzenie i stanowcze „nie!** bru-
talhej przemóęvJ2smutek i. ból, 1
melodie żałobne i jarzące się 
płomyki niezliczonego mnóstwa 
Świec, orszak, i w którym udział 
wzięła cała Litwa (i nie tylko 
Litwa) — nie jest to dzień- 
wczorajszy. Zabarwienie i wy­
dźwięk dramatycznych wyda^ 
rżeń krwawej nocy, jazgot czoł­
gów i opancerzonych pojazdów 
wojskowych, Kufajjęcel na głów­
nych magistralach miasta na­
dajniki i megafony, z których. 
Bjft pp głowie metalowy głos: 
„Obowiązuje godzina policyj­
n a .. .  komitet ocalenia:. . do- 

*Wódca garnizonu14 -— to wszy­

stko rzutuje na dzień dzisiejszy, 
nasze samopoczucie i sposół 
myślenia, oceny postępkow 
postaw otaczających ludzi, dzia 
łań i. oświadczeń osób na  sta 
nowiskach. Pozostanie to z na 
mi — i sądzę, że nie przesa 
dzam !r- do końca żywota na 
szego, i  tfwać będzie w poko: 
leniach.

A jednocześnie całą naszą 
istotę świdrują i drążą pytania 
— natrętnie!, wymagająco, nie 
ubłaganie — kio ponosi odpo­
wiedzialność za śmierć ludzi? 
Co dalej?.

Byfati w tych dniach w po­
szczególnych zespołach pracow­
niczych; obcowałem z przedsta­
wicielami różnych środowisk, w 
tym naukowych i młodzieżo­
wych,. rozmawiałem - % ludźmi, 
Gzy jest to fatalny zbieg oko­
liczności? Może masakrę spro­
wokowały błędy w działaniach 
parlamentu’ i rządu republiki?

(Dokończenie na str 2)

Briefing w Radzie Najwyższej
Wilno, 18 stycznia (kor. 

ELTA R. Czesna). Na briefingu, 
który się tu  odbył w Radzie 
Najwyższej ‘ Republiki Litews­
kiej, dyrektor generalny Depar­
tamentu Ochrony Kraju AudriUs 
Butkewicziiis poinformował o 
brutalnych działaniach wojsko­
wych w stosunku do obywateli 
Litwy.

W Swlęcianąch 17 stycznia 
br. zaatakowany został samo­
chód milicyjny^ funkcjonariu­
szom odebrano broń, rozbito 
aparat łączności radiowej, urą­
gano. W całej republice poszu­
kuje się pracowników Departa­
mentu Ochfony Kraju, którzy 
dotychczas pełnili funkcję oćhro- 
ny pograniczav ’ zastrasza się 
członków ich. rodzin.

Rozpoczęły się akcje zastra­
szania deputowanych do Rady 
Najwyższej Republiki Litews­
kiej. Minionej nocy na podwó­
rzu wiceprzewodniczącego Ra­
dy Najwyższej Kazlmierasa Mo- 
tieki stały dwie ciężarówki z 
żołnierzami, ktorzy się zajmo­
wali nie wiadomo czym. Tej sa­
mej nocy żołnierze w niewiado­
mym Celu kołatali do drzwi 
mieszkania wicepremiera Źig* 
masa Waiszwiły. ‘ Nie mówię 
już o sobie, zaznaczył dyrektor 
generalny. Jesteśmy przekona­
ni, że wszystko tó 'czynione 
jest w jednym celu — wzmagać 
napięcie w  republice, organizo­
wać prowokacje.

(Dokończenie na str. 2)

Wojna w regionie
Zatoki Perskiej

PREZYDENT USA  
G. BUSH O ROZMOWIE 

Z GORBACZOWEM
W A SZY N G TO N , 18 stycz- 

nia. Prezydent USA George 
Bush poinformował* na odbywa­
jącej się obecnie konferencji 
prasowej w Białym Domu, że 
dziś rano odbył „długa i treś­
ciwą" rozmowę telefoniczną 
z prezydentem ZSRR Michai­
łem Gorbaczowem. „Dokład­
nie omówiliśmy sytuację w 
strefie Zatoki Perskiej**— po­
wiedział Bush. Poinformował 
także, że w rozmowie poruszo­
ne zostały kwestie sytucji w 
republikach bałtyckich.

IZRAEL NIE ZADA 
KONTRATAKUJ 

IRAKOWI
KAIR, 18 stycznia. Izrael 

nie zada Irakowi ataku w od­
powiedzi na iracki atak rakie­
towy minionej nocy. Jak poin­
formowała Agencja MENA, 
porozumienie w tej sprawie 
osiągnięte zostało w toku' in­
tensywnych narad między kie­
rownictwem izraelskim i amery­
kańskim. Jak poinformowało 
agencję „odpowiedzialne źród­
ło amerykańskie**, strona iz­
raelska oficjalnie zawiadomiła 
administrację amerykańską, że 
się powstrzyma przed kontra­
takiem. Źródło przyznało, że 
oświadczenie izraelskie było od­
powiedzią n a . „usilną prośbę 

prezydenta Busha, by nie wszczy­
nać konfliktu lecz powierzyć za­
danie kontrciosu siłom sojuszni- 
czym**.

/TASS/

O STRATACH PODCZAS 
DZIAŁAŃ WOJENNYCH

Zeddnie z oświadczeniem 
przedstawiciela Pentagonu do 
piątku rano wielonarodowe si­
ły, walczące z Irakiem, dozna­
ły następujących strat:

Lotnictwo wojskowe USA 
straciło trzy samoloty. Piędu 
członków załogi uznano za 
poległych. Lotnictwo wojskowe 
Wielkiej Brytanii — członków 
dwóch • samolotów i, czterech 
załóg. Lotnictwo wojskowe 
Wioch — jeden samolot. Zestrze­
lony został również jeden sa­
molot, należący do lotnictwa 
wojskowego emigracyjnego rzą­
du Kuwejtu.

Przedstawiciel wojskowy 
Iraku oświadczył dziś, iż w 
ciągu nocy i rano środki obro- 
ny przeciwlotniczej zestrzeliły 
pięć samolotów wroga, łącznie 

zaś od początku działań wor 
lennych zniszczono 65 maszyn 
bojowych. .

ELTA, 18 stycznia

INIE SPLAMIĆ BIAŁO-CZERWONEJ
Litwa przeżyła ciężkie dni 

pzemocy 1 ogólnonarodowej 
taloby. Wysączono z ludzkich 
**rc ̂ niejedną kroplę krwi, tę w 
Ipslownym znaczeniu jak i 
^przenośni. Z otwartą przylbi- 
§ |  dumnie, bez krzty narzekań 
' przekleństwa spotkali jej oby­
watele ogień z -dział, złożone na 
PHarzu  ̂wolności pierwsze ofia- 
| |  'Boże, nic nie zawiniły, a 
fpnęły w kwiecie wieku. Cnwa- 
Spm; bo jeśli nie znajdą się 
Wnostki gotowe zginąć za na- 
[W i Ojczyznę — zginie naród 
H ^ y z n a .
K p i a obywateli republiki był 
i  nie pierwszy już i, być może, 

ostatni, egzamin. Te ciężkie 
|B| ludzi wyraźnie zespoliły.

JMe czy wszystkich? Jakie nast- 
■  oje Sg dziś? Różne. Jedni po- 
Ważeni w smutku i żałobie pła* 

ale są i tacy, na szczęście 
■ p  ich niewielu, co zdrowie 
wyzwolicieli** piją.

, 4 więc jakie są nastroje wśród 
£>otników? Tym razem spotka- 

się z przedstawicielami Wi- 
ikiej Fabryki Obrabiarek

gól nie zagęszczona. Dość licz­
na jeszcze jest organizacja par­
tyjna, wielu jest również zwo­
lenników organizacji „Jedinst- 
wo“, To oni nawoływali dó 
strajków, zastraszali. Przykro i 
boleśnie, że dała się zastraszyć 
także część Polaków, 
i ~  Niestety, niektórzy ulegli 
prymitywnej propagandzie — 
mówi prezes rejonowego koła 
Związku Polaków na Litwie Bo­
lesław Dawldowicz. Wierzę, że 
wielu z nich zrobiło to wprost 
nieświadomie, że są I to ludzie, 
którzy jeszcze błądzę i którym 
trzeba pomóc. Ale I są i tacy, 
którzy nie splamili swojej naro­
dowości, nie- przynieśli wstydu 

.—- Wszystkie te czarne dni I 
noce spędziłem wraz z żoną 
przy parlamencie ■ mówi Jó­
zef Sipowicz.— W tę krwawą 
noc pojechałem do domu, by pa­
rę godzin wypocząć, żona zosta­
ła. Gdy się zbudziłem, telewizja | 
była już nieczynna. Szukałem 
jakiejś stacji radiowej. Niemal 
nad ranem .iWolua Europa** po- 1

łem, się, by się udać w poszuki­
waniu żony? W autobusie ludzie 
płakali. Wszyscy powtarzali: so­
wieccy bandyci postrzelali li||: 
dzi. Na miejscu, w którym ro-. 
zstaliśmy się, żony nie znalaz­
łem. Gdy .zawiodły poszukiwa­
nia wśród tłumu, pooiegłem do 
szpitala, tam też jej nie było. 
Co chwilę dzwoniłem do domu, 
ale telefony nie działały, więc 
pojechałem sam. Była w domu, 
spłakana i wprost nieprzytom­
na. Po krótkim relaksie i odpo­
czynku. znowu oboje pojecha­
liśmy na noc. Było zimno, ale 
ludzie przynosili nam kanapki, 
kawę, herbate, proponowali 
nocleg. Na widok biało-czerwo­
nej wielu serdecznie uściskało 
dłoń. Niektórzy pytali, dlaczego 
tak zawzlecie bronię Landsber- 
gisa i parlamentu, czy uważam, 
że oni aż tacy święci.

— Całkiem nie święci I nie 
świętych przyszedłem tu. bro^ 
nić. Przyszedłem bronić świętej 
wolności, która mi się w tej 
chwili utożsamia z tymi ludżmk 

I których demokratycznie wybra-_

— A Więc wierzy pan jeszcze 
w demokracje?

4 - Wierzę, ale nie w tę so­
wiecką i gorbaczowską. Ta 
„demokracja4* kolejny raz po­
kazała swoje prawdziwe obli­
cze. Opowiadam się za praw­
dziwą demokracją i w imię jej 
oraz wolności gotów jestem na 
każdą ofiarę.

—_ Prawdziwi Polacy nigdy 
nie zhańbili się kolaboracją, 
nigdy nie czyścili butów zabor­
com i dziś tego też nie zrobią
— mówi Fryderyk Szturmowicz.
— W te czarne dla Litwy dni nie 
mogło być obojętnych. Szcze­
rze i na zew serca udałem się 
razem z kolegami pod parla­
ment, by zademonstrować swój 
polski protest przeciwko takim 
„wyzwolicielom*. Komuniści 
przyzwyczaili się wszystko, bo 
nawet domniemaną wolność, 
przynosić ifa bagnetach, 
jakże boleśnie, że robią to 
zwykle nie sWoimi rękoma, lecz 
rękoma rosyjskiego narodu. Ja­
kież to ohydne, że nawet 
Wówczas, gdy fakty mówią za 
siebie i wołają o pomstę do nie­
ba, sowieci nadal .bezczelnie

prz**z w szy stk ie  s ro d K lj

kłam rozlega się także w języku 
polskim. Wierzę jednak, że ucz­
ciwy Polak tego nigdy nie zro­
bi, bo zbyt świeże są jeszcze 
ślady sowieckiego buta na 
naszej ziemi. Jeszcze zbyt świe­
że są mogiły ojców, co zginęli 
za wolność z ręki agresora. 
Polską krwią jest przesiąknięta 
ziemia w Starobielsku Koziel- 
sku, Ostaszkowie, Katyniu.

Cieszy mnie ogromnie, żę 
spotkałam takich ludzi, roda­
ków o takiej właśnie postawie, 
zdaję jednak sobie sprawę, ze 
część karierowiczów, tenorzy;
b ądź w prow adzonych w b łąd
nadał wierzy w „szlachetne ce­
le** komitetu ocalenia narodo­
wego. Sadzę jednak, ze więk­
szość wśród Polaków stanowią 
ci, którzy wolność cenią na­
de Wszystko, ci, których- oj­
cowie. i dziadkowie walczyli w 
powstaniach. Nie splamią oni 
nigdy naszej biało-czerwonej, 
będą stawiali opór każdej prze­
mocy, bez względu na to, jak ej 
je^t narodowości I pod jakim 
sztandarem ona kroczy, i
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Protest Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

{Dokończenie ze str. 1)

dokumenty mieszkańców, prze­
prowadza rewizje osobiste, po­
rywa mlódyęfi ludzj,dopuszcza 
sie innych,bezprawnych działań, 
naruszających" powszechnie
uznane prawa i wolności czło­
wieka, obywatela. To wszystko 
jest całkowicie sprzeczne nie 
tylko z ustawami Republiki Li­
tewskiej, ale nawet ZSRR- 

Tymi działaniami sil zbro)- 
'  ńych ZSRR usiłuje się wzmóc 

napięcie wśród społeczeństwa, 
zakłócić jego spokój, S sprowp-; 
kować rozruchy, uzasadnić uży­
cie brutalnej siły wojskowej 
oraz mordowanie bezbronnycn 
ludzi: /  . « /Tych wszystkich działań sity

■ zbrojne ZSRR dokonują rzeko­
mo pod pretekstem wprowadzo­
nej przez nie godziny poljcyjj 
nej. która nie posiada żadnej 
podstawy prawnej.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej wyraża ostry protest 
przecjwkb. brutalnej sarnowoli 
orąz. bezprawnym- działaniom 
wobec deputowanego. W. Powi- 
lionisa o ta ż  innych -mieszkań­
có w - Repubłifei Litewskiej. ..

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej oświadcza, i i  cała od* 
powiedziałność za działania sil 
zbrojnych ZSRR, oraz ich skut­
ki spada na.tych , którzy dali 
wskazówkę i dopuścili się agre* 
sji wojskowej przeciwko Re­
publice Litewskiej, 1 eskalują ją

ro* H H B  M  JH-r W difezjfin ciągu,
Przewodniczący Rady' Najwyłszej ^ P Lb̂ N DsB ER G is 

Wilno, 18 stycznia 1991 r. - - (ELTA)

Depesza do premiera ZSRR
(Dokończenie ze str. 1)

cjalnie oświadczył, - że wojsko 
powróciło1 do jednostki, Wojs­
kowi nadal panoszą się do­
puszczając się samowoli: za t­
rzymują środki komunikacji, 
przeprowadzają nielegalne re­
wizje i zatrzymują ludzi.

Mimo osiągniętego wcześ­
niej porozumienia, j że porzą­
dek prawny na terytorium 
republiki- -zostanie zapewniony 
z pomocą sił Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Repub­
liki Litewskiej, wojskowi prze­
szkadzają tej działalności, 
atakują i rozbrajają posterunki 
milicji, uniemożliwiając im na­
leżyte pełnienie służby.

Jest sporo faktów narusza­
nia praw  obywatelskich. W 
tym ustaw 'o nietykalności de­
putowanych Rady Najwyższej 
republiki;

W nocy i  17 na 18 stycznia 
■ bm.~ n a ' drodze Wilno—Kowno;' 

na przedmieściu i  Wilna wojs­
kowi zatrzymali samochód,

którym jechał deputowany do 
Rady ' Najwyższej Republiki 
Litewskiej W. Powilionis. De­
putowanego wyciągnięto z 
samochodu i znając jego status 
trzymano -na drodze około 
2,5 godz., urągano się nad nim 
oraz nad symbolami państwo­
wymi1' Republiki Litewskiej. 
WyrażająG protest przeciwko 
powyższym działaniom, zw ra­
camy się do Was, szanowny 
premjerze, f . żądamy podjęcia 
wszelkich kroków, aby niezwło- 

I cznie przerwane .zostały bez­
prawne działania sił zbrojnych 
ZSRR na terytorium Litwy, 
zwrócono zajęte budynki oraz 
wynagrodzono przyćzynione 
straty, a winni zostali surowo 
ukarani. Wierzymy, że uczynicie 
wszystko, aby przywrócone zps- 
taly normalne stosunki między 
Republiką Litewską a organami 
władzy ZSRR.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS

-/ELTA /

UCHWAŁA RADY NAJWYZSZEJ 
R EPUBLIK I LITEW SKIEJ 

O PUNKCIE PIERWSZYM UCHWAŁY RADY NAJWYŻ­
SZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ Z 16 STYCZNIA 1991 R. 
„O SONDAŻU OPINII MIESZKAŃCÓW REPUBLIKI LITEW­
SKIEJ".

obywatelstwa Litwy, zgodnie z 
ustawą Republiki- Litewskiej o 
obywatelstwie , — czy aprobują 
ustalenie nowo opracowywanej 
Konstytucji Republiki Litew­
skiej:

Państwo litewskie jest niepo­
dległą republiką demokratycz­
ną.

Republikańska Komisja Wy­
borcza tna ustalić tryb organizo­
wania oraz przeprowadzania 
tego sondażu, termiriy (do 15 
lutego 1991 r.) i rozstrzygnąć 
inne kwestie1*.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS 

Wilno, 1 1.8 stycznia 1991 r.

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIK I LITEW SKIEJ

O KOMISJI PAŃSTWOWEJ DS, BADANIA ZBRODNI S il, 
ZBROJNYCH ZSRR, POPEŁNIONYCH W LITWIE 11—13 

STYCZNIA, 1991 r.
Pranas Kuris 
Juozas Olekas 

\ Arturas Paulauskas 
‘ Zigmas Waiszwila 

Jon as Prapiestis 
2, Zlecić tej‘ komisji powoła­

nie niezbędnych struktur pomo­
cniczych.
" i 3. Uchwała obowiązuje z 
dniem jej przyjęcia.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej postanawia:

Punkt pierwszy uchwały Ra­
dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej z 16 stycznia }99i t .  po­
dać następująco:

„ I. Polecić rządowi Republi­
ki Litewskiej, samorządońi, Ko­
misji Wyborczej. Republiki Li­
tewskiej oraz komisjom wybor­
czym rejonów i m iast przepro­
wadzenie powszechnego sonda­
żu wśród mieszkańców, Republi­
ki Litewskiej, mających obywa­
telstwo Litwy lub prawo do

R ada N ajw yzizą  Republiki L i­
tewskiej postanawia:

1. Powołać Komisję Pań­
stwową ds. badania zbrodni Sił 
Zbrojnych ZSRR, dokonanych 
ł i —j3  stycznia 1991 i  nadal 
popełnianych na Litwie: 

Gediminas Wagnorius (prze­
wodniczący)

Kazimieras Motieka (zastępca 
przewodniczącego)

Przewodniczący Rady 

Wilno, Jfi stycznia 1991
Najwyższej Republiki Litewskiej 

W. LANDSBERGIS

UCHWAŁA RADY NAJWYZSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O K I lP i r v 7 v c  HA ^ )y YRZĄDZ0NYCH PR ZEZ W OJSKA 
LITEW SKIEJ ^ S P O D A R C E I  M IESZKAŃCOM  R EPU B LIK I

Rada Najwyższa Republiki 
^ postanawia*. - 

. Zlfecic samorządom- m ias t'i 
i s i lS s Is  Republiki Litewskiej 
rejestrowanie oraz ocenę strat,'

wyrządzonych przez .Wojska 
okujpacyjne, gosp,odartej (i mie­
szkańcom Republiki Litewskiej 
w trybie iistalonym przez rząd 
Republiki Litewskiej, ■

K T O  W I N I E N ?  C O  D A L E jT

~ “  v î uuhki i-uewsKięj, •
^Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

(Dokończenie że str. 1)
Może „rozpasanie" ochrony 
gmachu garnizonu miasta —1- też 
nie do parlamentu? Czy masa- 
krę sprowokował „jakiś mity­
czny, nieuchwytny komitet oca­
lenia Litwy**, którego, wodzire­
jom zabrakło odwagi cywilnej, 
by udostępnić nawet swoje na­
zwiska iuanośdt w której jako­
by imieniu i dla której ocalenia 
przejmuje pełnię władzy? A mo­
że jest to samowola dowództwa 
desantowców i garnizonu1 mia­
sta?  Wszystko to jest nie do 
uwierzenia.

. .  .Wciąż powracam do wypa- 
.dku w pobliżu Rynku Kalwaryj- 
skiego, na skrzyżowaniu ulic. * 
Ciężarówka cierpliwie oczeki­
wała na zielone światło. -Nagle 
od strony miasteczka wojskowe­
go na skrzyżowanie wyskoczył 
pojazd opancerzony i nie zwra-fl 
cając żadnej, uwagi na semafor 
skręcił na prawo. Nie wiem, czy 
kierowca potężnej machiny nie 
potrafił wykręcić na właściwy 
pas, c z y  t e z p r e m e d y ta c ją  
rzucił ją na ciężarówkę, zmiaż­
dży} szoferkę i jak na złama­
nie karku popędził dalej.

,7—, Dziecko! — krzyknęła 
starsza pani; po na wpół ścię­
tej, zdeformowanej szoferce s ta ­
czało się jakieś zawiniątko.

— Na szczęście, tym razem, 
lalka — podchwycił zawiniątko 
i pokazał zgromadzonym bar­
czysty mężczyzna sympatyczną 
buzię lalki w wykwintnym 
stroju. Nie wiem- również, 
czy w kontenerach na cię­
żarówce były tylko lalki, bo 
„naszą* wyrzucono z przedniej 
skrzyni, która od uderzenia 
pękła w szwach: jakaś siła po­
pędziła mnie do zielonego 
wojskowego wozu z czerwonym 
krzyżykiem, który zaham ow ał1 
na przeciwległe} stronie ulicy. 
Wyskoczył z niego człowiek w 
uniformie desantowca z auto­
matem w ręku, rozejrzał —się 
i . . .  palnął serią rosyjskich i 
kazachskich przekleństw. Dziw­
nie, ale właśnie ta  okoliczność 
dodała mi odwagi, jakiegoś zu­
chwalstwa.
mjjgS Słuchaj, ziomku, może 
masz zapałki?. -rr- wyciągnąłem 
papierosa.

— Świnia ci ziomkiem.
— Przypuszczam, że ty, bo

tak smacznie wychodzi ci twój 
kazachski. Jestem z Ak-Moly.

Chyba to ostatnie zadecydo­
wałoś bowiem dotychczas w 
moich stronach rodzinnych
miast „Celinograd" ludzie,

l i B R  IWciąż K
I ? l i i i  opow? ^  M 

analizT*
Tu bowiem I g ®  i> Kzwłaszcza starsze pokolenie! odpowie!?,1? 

woli tradycyjną, historyczną umieściłem P  S i ? 1
Inazwę; Ak-Mola, Akmolińsk,. n M .iu S 11. |  tvi“,l>«,—-"M itin nf , r J
Wydobył zapalniczkę. Milczeliś- P?e™»ySpl“‘
my. Splunął, wycedził przez przekonW aSi i k

K p  . .  , . zmasowanym-  Takie to łaury, ata, zdo- riąlhego c Z ri, »
bywa dziś „niezwyciężona i ne“ remiKiu‘-,Um na %
legendarna1*. Walczymy z lal- w s z y s f i ^  '
kami, bezbronnyrfii mieszczu* dług iednolu- ^
cham i.. .  -

Wzruszyły mnie w tej sytua­
cji poufne, swojskie, na wpół 
zapomniane f.ata4* — ojciec, 
starszy człowiek. Zagaiłem coś 
stosownego na temai szlifów, 
rozkazu, obowiązku człowieka 
wojskowego.

— Tak, rozkaz — zeszty­
wniał, przyłożył rękę do czap­
ki. — Jazdal

Zdążyłem wcisnąć mu wizy­
tówkę. Już z drzwiczek wozu 
usłyszałem.

P  — Zatelefonuję albo wpadnę.
Obowiązkowo!

A teraz wróćmy do nurtują­
cego nas pytania: kto ponosi 
odpowiedzialność za krew lu- 

L dzką, brutalny atak na suwe­
renność Litwy, jego tragiczne 
skutki?

M -77 Separatyści i nacjonaliści 
^Ijlewscy w kółko powtarza 

przestarzała katarynka oropa- 
gandy moskiewskiej. — Bo nie 
chcą usłuchać głosu zdrowego 
rozsądku.

Przy tym „zdrowy rozsądek** 
to nic innego, tylko ostrzeżenie 
„cicho siedź!**. Cicho siedź w 
imperialnej łodzi, która dziś bez 
steru i żagli jakoś jeszcze pły­
nie na coraz to wzbierających 
falach kryzysu politycznego i 
gospodarczego, cnaosu inflacyj­
nego i- beznadziejnej impoten^ 
cii władzy wykonawczej. Je­
dnakże czy oddziaływują już na 
uczucia i  umysły ludzkie jaskra­
we etykietki, na których sta­
rannie utrw ala się takie wyś­
wiechtane pojęcia* — postrachy, 
jak „burżuazyjny nacjonalista**,
„ekstrema**, „wróg narodu**?
Wymownej odpowiedzi udzielają 
dramatyczne i jakże piękne doś-

1 1  jednoljwJo h  1H
którym pierwsj^len,r'i«ij
M o  skierowanie

2 S " S  i® .® # * '

rai Uschopczvk rf, foriu esł i

żołdacką bezapeC »  J  
trybuny Ra(jv t
ZSRfc D. j „ “w J & W  
na mterpeiacie B̂ iadaiS
deputowanych, 
ministrze i ma/szalk„ ^ , 
Radzieckiego! J * .^ 1
nie nakazuje ataków, 
bywać na ba(metv rf™- *  

_ i  ośrodków łelew iFyjif^l 
innego, jeżeli si? 
zb ita , lalr ną n^^yg

dysponuje 1 S
zbitą, jak na nasze -  
dę: kto . Oysponnje^ro 
masowego przekazu, ten

dysponuje władzą 
cały podtekst je s z c z e ^  
brutalnej akcji „niez»vci 3  
i legendarnej , która' f i  
we własnym państwie wab, i  
alkami, mieszczuchami, dziriniJ 

karzami.
. . .  Wciąż czekam na telefoi 

swego ziomka. Nie ma. Możej 
wstyd patrzeć w oczy, a bJS 
m oże ląduje w Tallinnie czy 
Rydze — tam preeciei też do 
cholery -pełno tyWi - „deierte*] 
rów**.

Wciąż zastanawiam się: 
ponosi osobistą odpowiedział* 
ność za krwawą noc słyczmorąj 
w Wilnie? Kto przekształca 
wojsko w ordę zabójców? Bjq 
może., niebawem dowiemy się 
tym..

Michał ŁAWRY NI ECj

Briefing w Radzie Najwyższej
(Dokończenie ze str. 1) 
Dziennikarzom zakomuniko­

wano,* że na posiedzeniu biura 
organizacji KPZR postanowio­
no przede wszystkim przeżyć 
dezinformację i . kontynuować 
kampanię propagandową prze­
ciwko rządowi Republiki Litews­
kiej. To wszystko już się dzieje. 
Minionej nocy raaio zagranicz­
ne ogłosiło dezinformację, że w 
Litwie zaatakowano organizac­
je KPZR i zamordowańo kie­
rowników KPZR. Później usi­
łowano oględnie obalić ten 
fakt, twierdząc, że wszystko 
jest prawdą z wyjątkiem tego, 
że zam ordowani1 zostali człon­
kowie ich, organizacji. Dyrektor 
generalny Departamentu Och­
rony Kraju oficjalnie oświad­
czył, i e  nigdzie, w żadnym 
miejscu na Litwie nie została

Świat o Litwie
#  Na kolejnym posiedzeniu 

sekretariatu ,KC KPZR w Mos- 
kwiej przedmiotem dyskusji 
stała się dramatyczna sytuac­
ja  W republikach bałtyckich, 
reakcja na ośtatnie wydarze­
niap w Nadbałtyce, ZSRR i 
za granicą.

#  18 stycznia w obwodzie 
kemeroWśJclm miał się:, odbyć 
powszechny strajk  polityczny 
w związku z wydarzeniami 
na, Litwie. Jego inłcjatorejn by- 
Ja  rada robotniczych komi­
tetów Kuzbasur: Wiele zespo-

zaatakowana jakakolwiek orga­
nizacja KPZR i nie było żad­
nego zamachu na członka or­
ganizacji i KPZR. A. Butkewi- 
czius poinformował, że wiado­
mo ju ż  o przeszło 30 próbach 
ujęcia młodzieży męskiej na 
Litwie. Porywani są na  ulicy, 

: \v domach. Analogiczne akcje 
odnotowano ; też w innych 
państwach bałtyckich.

Pomocne jest w tym wojsko, 
którego zadaniem, z wprowadze­
niem godziny policyjnej, jest 
utrzymanie wyjątkowego reżi­
mu, patrolowanie. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni dodat­
kowo Oprowadzono 1500 żoł­
nierzy, skupiono około 500 żoł­
nierzy innych służb. Jeszcze 
wcześniej <Jo Wilna przerztico* 
ńy został specjalny pułk Sił 
Zbrojnych ZSRR. Ulokowany

został, w miasteczku północny* 
na zamkniętym terenie, jęg| 
żołnierzom nie zezwolww mj 
obcowanie. z innymi tołnjrzH 
mi; Ten właśnie oddział 
nał krwawej agresji M  
ży telewizyjnej oraz injfa 
obiektach. Obecnie 
został do Rygi. 
nętrzne, według M  
informacji, v  tyd1 jedlll|  
uczestniczyły, M j lochronę zaję^ch obiektow.  ̂

Zdaniem dyrektofa H  
nego Departamentu ^
Kraju tej s-™eJ J l  gu ti 
miały tez być Ti
R ad y ,, Najwyższej ^? ,

wsztyfm° pSSSSjS** icentrum.' Hrawaui~ g 
nak kierujący W* > ^  
przewidzieli tak L^iku1 
ru mieszkańców i w uj ^
tym scenanusz me
lizowany do końca.

/EL*

%  Zespoły pracownicze m. 
Teraspola w . swej „zespoło­
wej odezwie*’ do Rad Naj- 
wyźsych 'ZSRR i RFSRR oś- 
wiadćzyly* V że „stanowisko 

przewodniczącego Rady Naj­
wyższej RFSRR Borysa Jelcy­
na Jsprżyja rozpadowi ZSRR". 
Jak wiadomo, Borys Jelcyn 
sprzyja dążeniom wolnośfcio- 

. wyiit JJtWy, Łotwy i Estonii.
^  Polski parlamentarzysta 

Jacek Kuroń powiedział o moż­
liwości • powołania-'' w Polsce 
rządu Litwy na uchodźstwie, 
gdyby poszło do najgorszego. 
J. Kiiron wypowiedział się we 
własnym, Imieniu* ale>‘ zazna­
czy łv że przy tak jednoznacz­
nej reakcji polskiego społeczeńs-. 
twa Władze polskie nie bę* 
d$ miały ;|nriego wyjścia, jak

0  Szwecja B | k |  
do przyjęci.
dżców |  *traJ „jrinii*"^ 
Minister spraw ™  
tego kraju I B f e t ó . v  * 
rżenie H H  M
fo rm « W T O ff j^ ł» . f ł
dźstwłe Przez,, „jslni*1'  
taka 1 S  ,  , , ,H  

0  papież 
losował -,
mstratora f ,

tątói znale*1 —dni0S B
ju d
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K C 1 A K C Y J I 1C J
Wytrwajcie

Kochana Redakcjol Nje wiem 
czy dotrze dó Was ten mój listr 

• bo wysyłam go na adfes Domu 
Prasy. Myślę jednak, że skoro 
potrafiliście w obecnych warun­
kach wz3°wtó wydawanie „Ku­
riera Wileńskiego", potraficie w. 
jakiś sposób przejąć także listy 
do Was kierowane. Nie należę 
do grona psób. często pisują­
cych do redakcji, ale tym razem 
czuję, że tnuszę skierować kilka 
słów pod adresem zespołu re­
dakcyjnego: Kochani, jesteście 
dzielni i wspaniali -

Qdy w piątek - r  11 stycz­
nia — dowiedziałam się, że Dom 
Prasy został opanowany przez 
wojsko i wszystkie redakcje by­
ły zmuszone opuścić swoje sta­
nowiska pracy, ogarnęło mnie 
przygnębienie, ale jeszcze się 
łudziłam, że to tylko jakiś far 
talny błąd i że wszystko się 
jakoś ułoży. Ale gdy w sobotę 
przejeżdżając obok Domu Pra­
sy  zobaczyłam jak wygląda je­
go wejście, zrozumiałam, że to ’ 
na długo. Szyby wysadzone, 
jakieś barykady z mebli i żelaz­
nych krat. Zrozumiałam, że 
wojsko nie ma zamiaru wpuś­
cić tam dziennikarzy. Noc 13 
stycznia rozwiała resztki złu*' 
dzeń. Nie jestem politykiem i 
chwilami trudno jest mi zrozu­
mieć, kto z kim i o co walczy 
na terytorium naszej maleńkiej 
republiki, widzę tylko, .że dzie­
je się coś bardzo strasznego. 
Nigdy nie zapomnę wyrazu 
oczu mego małego wnuczka, 
gdy .tej, tragicznej nocy. obudzo­
ny przez huk wystrzałów, py- 

nrafe mnie drżącym szeptem: 
„Babciu, czy to wojna, czy. to 
Niemcy?, W

Następne dni były przygnę­
biające. Miasto ąkryte żałobą,

Niech się stanie Wam M atką...
List ten piszę w imieniu 

swoim i grona moich przyja- 
6 ciół. Wszyscy mieszkamy w 

Krakowie, większość z nas po 
wyższych Studiach. Łączą nas 
zainteresowania turystyczno- 
krajoznawcze i przyrodnicze. 
Zwiedziliśmy już kawał świata, 
ale najmniej znamy to, co za 

I  miedzą, zatem wschodnich* są­
siadów, w tym bliską polskiemu 
sercu Litwę. Otóż chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z ludźmi o 
podobnych zainteresowaniach-z 

\  Kowna ^lub Druskiennik. Miło 
' nam będzie jeśli w tym gronie 
1 obok Polaków znajdą się Litwi- 
I  ni. Po nawiązaniu fcorespon,den- 
Kpiij wyślemy im polskie książki,

Rację ma ten, który nie zabija

ludzie wyciszeni, przygnębieni, 
zdezorientowani. Na jgorsze było 
chyba to, że iias odcięto od 
obiektywnych źródeł informacji. 
W pierwszych, dniach tylko z 
polskiego radfa mogliśmy do­
wiedzieć się prawdy o tym, co 
dzieje się w naszej republice, a 
nawet w naszym mieście. Q 
tym, że uda się wznoWić wyda­
wanie gazet, tym. bardziej w 
tak krótkim czasie, chyba niko- 
>mu z Waszych Czytelników na­
wet się nie śniło. Ja  nawet nie 
zaglądałam do skrzypki pocz­
towej. Aż tu  we środę telefon 
od koleżanki: „Jest „Kurier"!
Nawet nie możecie sobie wyob­
razić ile otuchy dodaliście swo­
im czytelnikom. .Ukazanie się 
gazety w tych Smutnych dniach 
odebraliśmy jako pierwszy znak, 
ż e ' życie w republice, mimo 
wszystko zaczyna wracać ‘ do 
normy. Co prawda, jak sami 
zauważyliście, 8 npmer „Kurie­
ra Wileńskiego4*-̂ - to numer ża­
łobny, nie zmienia to jednak 
faktu, że numer ten podtrzymał 
nas na duchu. Chcę więc zło­
żyć, podziękowanie dla zespołu

v redakcji i wyrazić swój poaziw 
dla Waszej pracy. Wyśzliście z 
Domu Prasy jak staliscie, zosta­
wiając tam nie tylko bazę po­
ligraficzną, bo nawet bez redak­
cyjnych notatek, a już po kilku 
dniach jakimś cudem gazeta 
Ukazuje się jak gdyby nigdy 
hic, nawet w niezmienionej 
szacie graficznej. Wierzcie, że 
Wasi . Czytelnicy zdają sobie 
sprawę, i w, jak i trudnych war.ynu, 
kach pracuje redakcja, ale bła­
gamy Was, wytrwajcie. Jesteś- 
Gie..nam' potrzebni jak nigdy 
dotąd.

Halina KORECKA
, m. Wilno

;  Szanowna Redakcjo! Czy 
ktoś z Was jest wystanie wyt- 
luriiaczyć mi „co ti^jest komitet 
ocalenia narodowego? Z tym 
komitetem jest; podobnie jak z 
duchami wszyscy o nim mó­
wią, lecz nikt go nie widział.
I dlaczego „ocalenie narodo­
we" rozpoczęto od strzelania w 
bezbronny naród.

Nigdy nie byłęjn bezapela­
cyjnym stronnikiem polityki 
obecnego rządu Republiki Li- 
tewskiej, ale jestem, przede 
wszystkim, przeciwnikiem prze­
mocy,. Nie odpowiadają mi 
krwawe metody komitetu óęa -. 
lenia - narodowego. Kim są ci 
ludzie? Bardzo żal, ale najczęś-, 
ciej popularnie się mówi, że 
wszystkiemu winni są Rosjanie. 
Nic bardziej błędnego. Bardzo 
trafnie określił to jakiś Rosja­
nin w Wywiadzie dla Litewskiej 
TV jeszcze przęd 13 stycznia. 
Powiedział on: „To nfe są ro­
syjskie czołgi, to są czołgi ko­

munistyczne. Nie wątpl^f że. 
gdy otrzymają rozkaz zwrócić ' 
lufy przeciwko Rosjanom, zro­
bią to“. Ten chłopak miał racie 
te czołgi swoimi wystrzałami 
uczyniły ogromną krzywdę tak, 
że Rosjanom, bo oni poczuwają 
się do odpowiedzialności 7 a to 
co si£ stało, tym bardziej, że 
nie szczędzi się im takich za­
rzutów.. Stosunki litewsko-rosyj- 
kie (Podobnie jak i litewsko- 
polskie) i bez tf*<ro w naszej 
reonblice były dalekie od ideal­
nych, zaś no zajściach minio­
nych dni przekształciły, sie w 
otwartą wrogość. Tym bardziej 
więc powinniśmy namiętać. że 
to  nie .były rosyjskie czołgi i 
ha wet nie komunistyczne, a ja ­
kieś neobbfc^ewickie, a dla bol- 
szpwizmu 'zbrodnia i krwawa 
dyktatura — ńie nowina.

Dlatego jeżeli ktoś wierzy 
■v ten mitvcznv komitet ocalę-' 
nia narodowego, niech spróbu­
ję zrozumieć, że tó tylko , ko-

Czy potrafią nas zrozumieć?
Jesteśmy Rosjanami. Pocho­

dzimy z Orła. A w Wilnie, jak 
w ielu. naszych rodaków, zna­
lazłam się z dziećmi w końcu 
wojny poszukując chleba. Za­
tem z wojny Wrócił mąż i do 
nas sie SBJfczył. Początkowo 
nie zamierzaliśmy, tu pozostać 
na dłużej, ale tak się wreszcie 
złożyły okoliczności* że posta­
nowiliśmy swe losy na zawsze 
powiązać z Wilnem. Tak jak 
większość mieszkańców tego 
miasta pracowaliśmy sumiennie, 
wychowywaliśmy dzieci. I oto 
przyszła starość. vMamy kawa­
łek chlej)a^ciepły kąt, a więc 
tylko fcyć. Ale, niestety, naszą 
śpokojflą starość zakłóciły, wy­
darzenia ostatnio, nachodzące 
w ' republice. Staliśmy‘ się rap-*

tem dla swoich sąsiadów cu­
dzymi, okupantami. Zaczęli nas 
i nie tylko nas, ale i wszy­
stkich Rósjan traktować jako 
parszywe owce, rzucają na nas 
oszczerstwa, zmyślają niestwo­
rzone rzeczy. Zastanawiamy się 
z mężem nieraz, co robić? 
Gdzieś wyjechać, ale dokąd i 
komu są potrzebni starzy lu­
dzie. Nie traciliśmy jednak 
nadziei i ' wierzyliśmy, że za­
kończymy swe życie w spoko­
ju i na własnych śmieciach.

I Oto piątek, 11 stycznia. Ko­
mandosi zajmują Dom Prasy, 
Wyższą Szkolę Policji... 
Wszystko tó pod płaszczykiem 
„obrony “ mieszkańców Litwy.
I wreszcie noc z soboty na nie'- 
dżfelę. Czarna rioc dla Litwy i**

Droga przez mękę 
w Ogrodnikach

gazety i czasopisma. Przez tak 
nawiązany kontakt w nastę­
pnym etapie Doznane osoby 
zaprosimy do Polski na zwie-̂  
d za nie Krakowa i okolic, a 
jednocześnie chcemy liczyć na 
ich pomoc w zwiedzaniu Litwy, 

Z całego serca też modlimy 
się za Litwę, aby tak, jak  Pol-, 
ska, tak i ona jak najrychlej 
wybiła się ha niepodległość, 
•stając się prawdziwie wolną oj­
czyzna Litwinów.: zaś dla 
wszystkich mniejszości narodo­
wych sprawiedliwą, * wspaniało­
myślną i szczerą Matką, a ni­
gdy macochą. „

Halina ADAMOWSKA 
Kraków, RP '

Pan Janusz D. wrócił z po­
dróży samochodowej do Zwią­
zku Radzieckiego. Wracał sam, 
bez bagaży, tylko z podręczną 
walizeczką, nie miał też żadnej 
waluty i w ogóle nic do .oclenia. 
Na granicy w Ogrodnikach 
przeżył w drodze powrotnej 
istny horror. Służby graniczne 
i celne Związku Radzieckiego 
zmusiły go czekać na przejściu 
około- 50 godzin. Nie miał co 
jeść, ajii pić* zanim stanął przed 
obliczem surowego celnika. Naj­
pierw spytano go, po ęo jechał, 
później, dlaczego nic nie wiezie 
i wreszcie kazano zjechać na 
bok. Stał i Wekał. Wreszcie na- 
stąpił akt podstawowy. Rewl-

Gdzie diabeł mówi „Dobranoc11
Zycie jest okrutne: niedawno 

^chowaliśmy niewinne ofiary ma­
sakry przed wieżą telewizyjną, 
a dziś musimy brać się w 
garść i wykonywać codzienne 
obowiązki: łatać buty, piec
chleb, roznosić pocztę, listy, wy- 

.' dawać prasę.
I  Nie takie to łatwe robić w 
; dobie obecnej gazetę: nasze no- 
■jty tesy z telefonami, adresami, 
r. listy czytelników, informatory,
1 kartoteki zostały tani, w Domu 

Prasy, z którego nas wypędzo- 
r  no. Ale sprawy, jakimi obarczyli 
B? redakcję'przed 12 stycznia czy- 
P^telnicy, nie zostały zapomniane. 
1 Pamiętamy o nich i działamy w 
W miarę możności, ;

j. Zagarniając w pośpiechu swe 
p rzeczy  do torby przed opUszcZe- 

niem Domu Prasy w pamiętnym 
dniu 11 stycznia, wrzuciłam do 

K n ie j i te najbardziej palące 
» listy życiowo • ważne dla 

^czytelników „Kurieta". Wśród 
I nich — zbiorowa skarga miesz- 
t kańców ul. Panewezio spod

LUDZIE PROSZĄ  
O POMOC

„Mieszkamy w zakątku Wil­
na zapomnianym przez ludzi i 
Boga, nie korzystamy ż żadnych 
wygód, nie mamy wodociągu 
(woda jest dowożoną), central­
nego ogrzewania. Najbliższy te- 

- lełon-automat znajduje- sfe na 
r til, Dzuku, Kapsu, a, 'to spory 

kawałek ód nąszych domostw. 
W wielu rodzinach są starzy, lu­
dzie t' kt/Srym ;potrzebna jest 

^często ;pomoc leKarska,pogoto- 
-%ie ratunkowe. Zmacaliśmy się-, 

do. różnych instancji juz w 
1988' r. ale Wszędzie otrzymy­
waliśmy negatywne odpowiedzi. 
Pjroąiliśmy m. in. również o 
przeniesienie przystaniu auto- 

. busu ńri*13 zr-ul. Liepkalnio na 
Żirpfu, Daremnie., .  Szcze-' 
gólnie tragiczna jest sytuacja

które właściwie weszły już w 
Óbręb miasta, ale nie m$ją ża­
dnych udogodnień,' z , Jctorych 
korzystają mieszkańcy nowo­
czesnych, dzielnic. Mówi się żę 
tb są miejsca, gdzie diabeł m ór 
Wi „dobranoc*.

\yf1 ilJdallśitiy się na lii. Panewe- 
/ź1o właśnie w  dzień,' gdy było 
ślisko i padał gęsty śnieg, a 
zamieć uniemożliwiała dostrzec 

r cośkolwiek w odległości: ijaru 
metrów. Fotograf Michał Rebt ■ 
upamiętnił ten zakątek — być - 
może malowniczy lafeiii i wio­
sną, v ale tragicźnie smutny i 
przygnębiający ' zfmą, ale 

.'niestety, jego zdjęcia zostały w 
Domu Prasy.

Zgubiliśmy %się jv' zamiecią I 
co jeden wdrapywał'Się na g ó r-7 
kę. to drugi okazywał się na 
przeciwległej. j)oplero po ja­
kimś czasie zjechaliśmy z roż­
nych wzgórz do zacisznej do­
liny,/gdzie tylko ujadanie psów 
świadczyło o obecności w póblł- 
' żu l udzkich domostwy, \{r

zja, opukiwanie samochodu, 
rozkręcanie tego i owego i 
ciągle niedowierzanie, czyżby 
nic nie wiezie* Dziwne, ale Po­
lacy znoszą tę udrękę A szyka­
ny raczej ze spokojem, bo 
wszelki proces, to kolejna doba 
oczekiwania. Pan Janusz D. 
opukany, przeszukany, zmęczo­
ny, wściekły, przemęczył się na 
„granicy przyjaźni" ponad dwie 
doby. Czego szukano? Kiedy 
poszkodowany o to zapytał,, 
uznano, ze prowokuje władzę, 
która znów się obraziła na 
dalsze trzy godziny. P(otem zas, 
gdy interweniując przeciw be­
zprawnemu przetrzymywaniu 
powiedział, że z takiej nędzy, 
to. nie* byłoby nawet co prze-

tał nigdy nie tracący humoru 
Misza.
, Nie — odpowiedziałam.

'A  przystanek autobuso­
wy?/

— Jeż  nie.. .  Ale musimy ja­
koś- ludzjom pomóc.

, AEskapada pozwoliła uzmy*
- słówić w  pełni syipacje miesz­
kańców Paneweżio spod nr. nr. 
63-^73. Tym markotniej 'zropi- 
jo się nam po rozmowach z 
głównym inżynierem Wileńskich 
si& i Telefonicznych J. Dzekun-

■ Skasem 1 pełniącym. ówwi 
czasie obowiązki kierownika 
działu ; komunikacji miejskiej 
Samorządu Wileńskiego W. 
Ćemnolonskiśem. Nie chcieh nic - 
słyszeć o lelefónie, a . tym bar­
dziej :o przystanku autobuso­
wym na .Żirniu, „To niemożli­
we; Nie ma warunków .

■ JsJie ■ daliśmy jednak
grana. PFżym ietząliśm y^ę^^1' 
kulpwaliśthyj naradzali, ener­
gicznie i bardzo skutećzme
działali safnt mieszkańcy: przyj
słali starannie - opracowany 
plan jniejscowości z ozna^ ^ ^ '1

lejna afera, próba Odzyskania 
tilraconej władzy. 2[al mi ludzi, 
którzy pozwalają się tumanić 
1 stają sie narzędziem zbrodni 
w czyjejś walce o władze. 
Czołgi — wcześniej czy póź­
n ie j— będą zmuszone się Wy­
cofać,, a my wszyscy zośtanie- 
my i pp tym co zaszło jeszcze 
trudniej będzie ułożyć stosunki 
między narodowościami zamie­
szkującymi Litwę, Więc na 
dzień dzisiejszy potrzebny nam 
jest spokój i rozwaga, bv jesz­
cze bardziej nie skomplikować 
sytuacji. A co do tego, kto ma' 
rację i komu wierzyć, zostaw­
my na potem głębsze rozważa­
nia, odłóżmy na razie wzajem­
ne pretensje i zgódźmy się, że 
rację ma ten, który nie zabija. 
A wierzyć należy raczej temu 
co widzimy na żywo, niż temu 
co nam pokazują w programie 
„Wriemia".

Kamil JAROCKI 
m. Wilno , ,

jej mieszkańców. Broniąc wieży 
telewizyjnej przed „obrońcami" 
śmiercią bohaterską ginie mło­
dzież w kwiecie wieku, dziesiąt­
ki rannych i zaginionych bez 
wieści. Przeżyłam .wojnę, strasz­
ną wojnę, ale nie spotkałam się. 
z takim barbarzyństwem, by 
strzelano do bezbronnego tłumu. 
Głęboko przeżywamy 1 śmierć 
niewinnych ludzi i z całego ser­
ca współczujemy ich rodzinom 
i narodowi litewskiemu. Czy 
zdołają tylko nas, Rosjan, zro­
zumieć w przyszłości i wyba­
czyć naszym rodakom ci, któ­
rych dzieci i bliscy zginęli' od 
kul lub pod gąsienicami czoł­
gów?

A. i W. NlEST-I EROWOW!E

mycić, znów się naraził, bo 
urzędnicy celni ciągle mają 
przekonanie o wyższości gospo­
darki Socjalistycznej.

Wreszcie na odjezdnym po­
wiedział swoim gnębicielom...

■ii Przecież to, co robicie, nie 
ma sensu. Przemyt z pewnoś* 
cią nie tedy przechodzi, a w 
ogóle sami i to skutecznie 
Opóźniacie swoją gospodarkę.

Nic dodać, nic ująć, to cała 
filozofia granicznej uczelni wyz- 
szej. Wćzoraj radió podało, ze 
Wozy osobowe czekają na tej 
granicy 75 godzin. Tylko komu 

' tó potrzebne?
Stanisław CZAJKOWSKI -

g s ir a s r a a jS
b e  o  przen iesien ie Prz/ f taPK 

, au to b u su  n r .  13 |  Mg 
nio, p rzez  '  k tó rą  p rz e je z d ż . 
sp o ro  innych  au tobusów , n a  ul. 
żh-n iu . J a kwczoraj iniynier WilensWero 
Parku Autobusowego S. Baro 
ka ->i- przystanek ten zostanie 
zatożon? «  najbliższym
czasie.'

7 kolei J. Dzekunskas, po
zbadaniu sytuacji w obrębie u . 
Paneweżio, obiecał zainstalo- 
Wac telefon-automat przy Ko­
misariacie Wojskowym na r°
gu  ulicy.'

Incydent został wyczerpany.

n?erdsZta1i na6 p S S d z i ę  zain­
stalowania telefonu 1 usytuowa­
n i a  przystanku autobusowego 
w miejscu, gdzie skupia alf 
gros przedsiębiorstw przemysfo-

■^ych.
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„OSTRA BRAMA 
W WILNIE"

U— I SCHYŁKU ubiegłego roku 
H  drukowaliśmy artykuł Pa; 

na Mieczysława Jackiewi­
cza „Z dziejów Ostrej Bramy" 
opracowany na podstawie 
kacji „Matka Miłosierdzia z Ost­
rej Bramy" (Santa Severa, Ro­
ma 1977). Autor zaprezentował 
niemało ciekawych faktów z ży­
ciorysu obrazu; zaznaczał też 
między innymi, iż dotychczas 
nie mamy o naszvm cudow­
nym obrazie wyczerpującego 
opracowania, solidnej monogra­
fii. Nadal pokutuje wiele mitów 
podsycanych czasem też przez 
„informacje popularno-naukowe" 
a powielane przez niektórych 

, pilotów wycieczkowych: a tó, że 
do obrazu pozowała Barbara 
Radziwiłłówna, a to, źe nikt nie 
wie i pewnie się nie dowie, kto 
i kiedy obraz namalował, a to 
apory o język, w jakim pierwo­
tnie umieszczono napis na bra­
mie, o pochodzenie nazwy Ostra 
Brama etc.

Autorka książki „Ostra Bra­
ma w Wilnie" (PWN, 1990, 
Warszawa) podjęła się trudu 
uporządkowania tych spraw, 
przebadania źródeł, prac porów­
nawczych. W ciągu ostatniego 
półwiecza temat leża! odłogiem. 
Pani dr Maria Kalamajska- 
Saeed kilkakrotnie odwiedzała 
Wilno, pracowała w archiwach, 
spotykała się z kapłanami, za­
mieszczała artykuły w czaso­
pismach wileńskich m. In. w 
„Magazynie Wileńskim" (nr. I, 
1990 r.). Gościliśmy ją również 
na łamach naszego dziennika. 
Jednak właśnie teraz, po uka­
zaniu się książki, ze szczegól­
nym zainteresowaniem ponawia­
my znajomość z naukowcem. 
'•”Po"kądzreli Pani Maryla jest 
lwowianką. Kiedy więc wśród 
190 ilustracji (w tym 11 bar­
wnych) znajdziemy zdjęcie fasa: 
dy lwowskiego kościoła bernar­
dynów pod wez. Sw. And­
rzeja jako materiał porównaw­
czy do badań fasaay naszej 
Kaplicy, nabierze to wydźwięku 
szczególnego.

W Warszawie, na Uniwersy­
tecie, w 1964 r. Maria Kala- 
majska-Saeed ukończyła historię 
sztuki i podjęła pracę zawodo­
wą w stołecznych Pracowniach 
Konserwacji Zabytków współ­
pracując przy konserwacji rze­
źby, grafiki i tkanin. Od 1978 
roku jest pracownikiem nauko­
wym Instytutu Sztuki PAN. 
W 1990 roku uzyskała tytuł 
doktora nauk humanistycznych.

; Wykłada historię sztuki na 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie, należy do zespołu 
redakcyjnego „Katalogu Zaby­
tków Sztuki w Polsce" — jest 
autorką części poświęconej wo­
jewództwu łomżyńskiemu. Ko­
lejną pracą będą tomy poświę­
cone województwu białostockie­
mu. Szeroki krąg zainteresowań 
tematycznych dr Kalamajskiej- 
Saeed daje o sobie znać rów­
nież w publikacjach w czasopi­
smach polskich i zagranicznych, 
ikonografiach popularyzujących 
sztukę (np. „Kobierce wschod­
nie". „Polskie pasy kontuszo­
we"). Niewątpliwie praca o 
Ostrej Bramie zajmuje tu miej­
sce szczególne.

N IE pochodzę z Wilna — 
|  pisze autorka we wstę- 
Pie — nie należę nawet 

do przedwojennego pokolenia, 
toteż przy podjęciu tak wileń­
skiego tematu jakim jest Ostra 
Brama nie kierowały mną sen­
tymenty osobiste. Zaintrygował 
mnie fenomen kultu Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej, kultu 
uparcie żywego, wciąż od nowa 
krzepiącego nie tylko strapio­
nych, ale również niepokornych. 
Jest w nim nispożyta' siła 
sprawiająca, że rośnie on wśród 
przeciwności, odradzając ile  w 
iłowych miejscach i środowi­
skach. w  zmienionych okoli- 

; cznościach nabiera nowych 
treści Wypływają one nieod­
miennie z ugruntowanego tra­
dycją przekonania o opiekuńczej

również tych wszystkich, dla 
których ta Brama Jest jednako- 
wo rozumianym symbolem.

Przed paru laty w Gabinecie 
Rycin Brukselskjej Bibliotheque 
Royale natrafiłam na pochodzą­
cy ze schyłku XVI w. miedzio- 
ryt przedstawiający Matkę Bo­
ską, która wydała mi się nie- I 
zwykle podobna do cudownego I 
wizerunku z Ostrej Bramy. Po- I 
równanie ryciny z fotografią | 
wileńskiego obrazu potwierdzi­
ło, że to pierwsze wrażenie by­
ło trafne i skłoniło do bliższe­
go zajęcia się tematem*4.

T AKA jest podana przez sa­
mą autorkę historia zna­
komitej książki. Podzie­

liła się ona na trzy zasadnicze . 
rozdziały: „Architektura Zespo­
łu Ostrobramskiego** (1. „Bra­
ma**. 2. „Kaplica**. 3. „Zakry­
stia i galeria**); 1) Obraz M at­
ki Boskiej Ostrobramskiej** (1. 
„Geneza artystyczna**, 2. „Typ 
ikonograficzny**, 3. „Ozdoby 
obrazu Matki Boskiei Ostro­
bramskiej**); (3) „Kult i jego 
odbicie w sztuce**. Każdy z tych 
rozdziałów jest zaopatrzony w 
obszerne przypisy, w  ostatniej 
części wydania, prócz sumują­
cego zakończenia znajdujemy 
indeks osób, ilustracji, wyciągi 
w językach angielskim, rosyj­
skim, litewskim (ł) , wykaz 
-źródeł archiwalnych i starodru­
ków oraz literatury, na którą 
złożyły się pozycje polskie i ob­
cojęzyczne.

Poczynając' od historii i a r­
chitektury murów miejskich 
spotykamy się na kartach tej 
pracy ze znaną nam kaplicą w 
innym niż zwykle wymiarze. 
Zanim.więc dochodzimy do sa­
mego obrazu, mamy przed sobą 
cały zespół sakralny. Nowością 
L-odkrydem jest analiza całego 
jego zdobnictwa, historia m a­
lowidła Chrystusa Salvatora 
znajdującego się na zewnętrz* 
nej stronie bramy, jego powią­
zania z obrazem Matki Boskiej,

„Data 1514 wyznacza zatem 
terminus antę quem dla wznie­
sienia bramy zamykającej uli­
cę, przy której położone są  do 
dziś istniejące zabudowania 
cerkwi i mona steru św. Trójcy. 
Ulica ta wprowadzała na trakt 
biegnący początkowo pomiędzy 
zabudowaniami . południowego 
przedmieścia Wilna zwanego 
Ostrym Końcem, a dalej wio­
dący do Miednik i Krewa. Po­
łudniowa brama miejska była 
więc początkowo zwana Trocką, 
Miednicką lub Ostrą. Dość 
szybko musiała się przyjąć os­
tatnia ze wspomnianych nazw. 
Najwcześniejsza, a dotąd nie 
publikowana wzmianka, w któ­
rej bramę określono nazwą 
„Ostra**, pochodzi z zapisu w 
„Metryce Litewskiej1* z 1556 ro. 
ku, a kolejne z la t 1567 i 
1591**.

Ten fragm ent tekstu (jak 
wszystkie tezy książki oparty 
na dokumentach źródłowych) 
udaremnia dalsze powielanie 
mitu o tym, że nazwa Ostra 
Brama pochodzi od Brama 
„Auszros**, którą Polacy w ten 
sposób wymawiali. Wersja to 
pleniąca się tak powszechnie, 
•iż powielona nawet w liście, ja ­
ki jeden z księży z Polski na­
desłał jako sprostowanie do 
„Rycerza Niepokalanej**.. Zostało 
to Wydrukowane i raz - jeszcze 
poszło w ;świat. • Książka wyjaś­
nia też inną wileńską wątpli­
wość.

K o n s e k w e n t n i e  do wy­
mowy treściowej, jaką 
zawarto w formie archi­

tektonicznej kaplicy, na jej fa­
sadzie Umieszczono inskrypcje, 
zajmujące analogiczne pola, jak 
w antycznych lukach triumfal­
nych ( . . . ) .  Jedyna pewna in­
formacja na ten temat pochodzi 
z 1828 r. Wynika z niej, że treść 
napisów na prośbę prefekta ka­
plicy ostrobramskiej, karmelity 
ks. Eugeniusza Jasińskiego, 
ustalił biskup wileński Bene-

R E P L IK A

Oj, Bolku, po co to potrzebne?

o s t k a  B R A M A  
w  I IU nie  V t-
tytuł Marii, a zarazem inwo­
kacja „MATKO MIŁOS1ER- 

' D2IA", rozmieszczony na po­
wierzchni pola trympanońu któ­
rego wierzchołek zajmowało 
promieniste Oko Opatrzności, 
również ze złoconego mosiądzu. 
Nad bocznymi oknami ( . . . )  
rozmieszczono dalsze fragmen­
ty inskrypcji. Odcinki Tekstu 
zamykały się tu w obrębie pros­
tokątnych pól supraport: nad le­
wym oknem „POD TWOJĄ 
OBRONĘ", nad prawym zaś 
„UCIEKAMY Się". Taki układ 
tekstu można odczytać z naj­
starszego widoku kaplicy ostro­
bramskiej — wspomnianej już 
litografii Oziębłowskiego.

Napis na kaplicy przechodził 
metamorfozy. W 1864 r. —- za­
pewne z obawy, by polski'tekst 
nie spowodował niepożądanej 
reakcji władz rosyjskich — za­
mieniony został na łaciński. W 
1932 r. skutkiem kampanii pra­
sowej towarzyszącej remontowi 
kaplicy, zapądia decyzja o przy­
wróceniu napisu polskiego. No­
we litery ze złoconego brązu, 
zaprojektowane przez Jerzego 
Hoppena, zamontowane zostały 
29 września 1933 r. Po II woj­
nie.światowej ponownie, pojawi­
ła się inskrypcja łacińska".

„Sztukaterie, kaplicy ostrobra­
mskiej .zachowały, się do dziś w 
swojej pierwotnej formie, nato­
miast ich rola w  dekoracji wnę­
trza uległa osłabieniu po zmia-, 
nach wprowadzonych w latach 
1931—1932,

Według projektu architekta 
Jana Borowskiego wileński sto­
larz Michał Oruszko wykonał 
wówc7as dębową boazerię, po­
krywającą ściany do wysokości 
gzymsu. Na plyciny boazerii 
nałożono skórzane ekrany i ro­
zmieszczono na nich srebrne 
wota, pokrywające wcześniej 
kolumny ołtarza. Powstała 
swoista galeria wotów ekspo 
nowanych w układzie zaprojek­
towanym przez Ferdynanda 
Ruszczyca. ( . . . )  Ta bardzo 
efektowna dekoracja ic ian  jest 
obecnie głównym elementem 
wystroju, i przy którym nikną 
sztukaterie na sklepieniu. Po­
szczególne tabliczki, serca, rę­
ce, nogi, krzyżyki, medaliki, 
ryngrafy ułożone są ciasno ębok 
Siebie^ niejednokrotnie zacho­
dząc jedno na drugie i przymo­
cowane trw ale do ppdłoża. Ten 
złożony z około 14000 sztuk 
zespól raz tylko był szczegóło­
wo spenetrowany".

(Dokończenie nastąpi)
Krystyna MARCZYK

Załóżmy, że istnieje niejaki 
Salonion, któremu wszystko Jed­
no.- Gdyby przyszło handlować 
żywym towarem, zrobiłby to bez 
zmrużenia oka. Dalej np. Mi­
rek — facet bez fachu, ale o 
znanym wszystkim glosie, ima 
się więc wszystkiego, co się da. 
Wreszcie pani Ala, osoba 30- 
letnia, po szkołach, która dotąd1 
nie splamiła swych rączek 
żadną posadą państwową. Ta­
kich rozumiem. Mogę wytłuma­
czyć też pana Grzegorza, który 
się rozwodził szeroko o geno- 
cydzie Żydów. Ale jak na doś­
wiadczonego przez życie dyp­
lomatę przystało, mówił dużo i 
nie powiedział nic. Widocznie 
zaj>omnial o mądrości swego 
narodu, że słowa trzeba ważyć, 
a nie liczyć. Skoro zaczął o 
tragedii Żydów w podwileńskich 
Ponarach, to trzeba było wy­
raźnie i niedwuznacznie nazwać 
sprawców. Ale nie: tu  pan Grze­
gorz, stary  wilnianin, prawdo­
podobni#! ; wbrew swojej woli, 
próbuje dosiadać dwóch koni 
jednocześnie.

Takie refleksje nasunęły mi 
się po wysłuchaniu kilku au­
dycji w języku polskim działa­
jącej od niedawna rozgłośni 
radiowej „Litwa Radziecka".

No cóż każdy może mówić, 
co mu się żywnie podoba. To 
jego sprawa. Mogę zrozumieć i 
usprawiedliwić wymienione wy- 

. że] persony (wiek, chęć za­
robkowania, próżność). Ale 
pan, panie „Bolesławie", po co 
io panu potrzebne? Ma pan 
emeryturę, pracę. Ma pan 
wreszcie piękne imię Borys.

Po co więc pan P i
Bolka< Czy radio 1 3  ]e , 
nowym hoby. Br? 0 V . ," 1
wedyi g w j g i t e
czego w ogóle H g  I g "• 
imieniu Polaków 1  1 Pan ' 
wolny Strzeż pillla 
dykolwiek zechce!. BSB $8 
w imieniu AK. W r S  > t ą l

że pan mówić S B cfl i  
skoro p ra w d o p o d o b n i1̂  gdy nie byt.. .  "Ie tatn gj

A jeśli już chci.i i  
koniecznie wyjś£ J j H  H  
musiał podać E w o f " ^ .  t  
imię i nazwisko, zawA? *e 
dobnie, jak to ribl, A  
naszego „Kuriera t y j S ? lnic» 
Bo cóz to za B o le k ^  '80"' 
innej audycji wystani „ * *
Lolek? ?aJi jako

Aha, zapomniałam L k  . 
rzy rzeczonego oroin-am '- 
kli zaznaczać, 
nazwisk że względu n. W *  
czenstwo rodzin wvslm„i 1ple‘ 
§®  .C0. .P“ u może KrMi“f e  
skie, zonie -  r6wntó j J >  
tak szacownym wieku, !& * 
bardzo wątpliwe... •

Na zakończenie — 
mądrość żydowska O tńi^T . 
ona: „Jeślf zamek l e p i e j  
gruzach -  pozostanie z^fej* 
Jeśli kupa gnoju urośnie 
rę -  pozostanie Kupą gnoju- 

Sądzę, że nie należy o t™ 
zapominać.

Halina JOTKIAŁŁO

SPORT
9  7 ‘ najlepszych drużyn 

męskich w hokeju na trawie 
rywalizuje r,ównież-„ .w Indii, 
a stawką zmagań jest Puchar 
Gandlii. Jak dotąd naj­
lepiej tam sobie, radzą  laska, 
rze radzieccy. Po wygraniu z 
Polską — 2 : 0  umocnili się 
oni na prowadzeniu, notując 
po 4 występach 7 pkt. O 2 pkt 
mniej zgromadziły Indie i Ko­
rea pld. Biało-czerwoni spi­
sują się słabiej, gdyż po­
rażka z ZSRR była trzecią w 
ich dorobku,

#  W  Otwartych mistrzost­
wach Australii, pierwszych te­
gorocznych zawodach z serii 
Wielkiego Szlema odbyły się, 
spotkania decydujące o awansie 
do 1/8 finału. Niezwykle trud­
ną przeprawę miał trzykrotny 
triumfator Wimbledonu , te­
nisista niemiecki B. Becker. Je­
go pojedynek z Włochem O. 
Camporese trwał aż 5 godz. 11 
min. Becker wygrał w 5 se­
tach — 7:6, 7:6, 0:6, 4:6, 14:12.

0  Dobiegi końca tradycyj­
ny samochodowo-motocyklowy 
Paryż — Dakar. Jego uczest­
nicy przyjechali na metę 
wyraźnie zdziesiątkowani tru­
dami trasy. Wśród kierowców 
najlepiej wypadł znany fi­
ński rajdowiec A. Vatanen. 
Jest to zresztą jego czwarty 
sukces w tej imprezie.

9  Po tym, kiedy Kolarski 
Związek Niemiec wycofał się 
z organizacji 44 tegorocznego

Wyścigu Pokoju, nad Iradycyj. 
ną majową imprezą zawisły 
ciężkie chmury. Mówiono na- 
wet, źe może się on nawet nie 
odbyć.

Koło ratunkowe dla Wyści­
gu Pokoju próbują' rzucif na­
tomiast związki kolarskie Czech 
i Słowacji oraz Polski. Na 
wspólnym' spotkaniu I w Pra­
dze zadecydowały one wziąć 
mimo wszystko na swe bar­
ki ciężar organizacyjny.

Wyścig ma liczyć 9 eta­
pów prócz 7-kitometrowego 
prologu, który wyznaczono na 
6 maja w Pradze. Peleton 
pokona nieco ponad 1300 km, 
by 14 maja finiszować w War­
szawie.

Organizatorzy zdecydowa­
li, że w Wyścigu Pokoju ma 
wystartować 18 sześcioosobo­
wych drużyn. Teraz wypad3 
tylko szukać sponsorów. ̂  ^

KTO URODZIŁ S ię  
20 STYCZNIA

Dobry mówca, zwolennik 
propagandy — lubi władzę, 
autorytet i stanowisko dominu* 
jące.

Wierzy w siebie, zna swą si­
lę, a wiedzę swą pragnie za­
stosować praktycznie. Ma je­
dnak zawsze na oku bezpośre­
dnią korzyść i zyski.

Chętnie opiekuje się innymi, 
przejmuje za nich odpowiedzial­
ność. Jego zalety najlepiej się 
uwydatniają przy pracy po- 
yaźnei — może byc Jjobfgig;,,

ktorem, zarządzającym, detekty­
wem.

Wady — to pewna skiytość 
i meianchoiijnośc. Jego bystrość 
umysłowa jest znaczna.

Droga życiowa takiego czło­
wieka nie jest łatwa, musi on 
przechodzić różne trudne sytua­
cje i zwalczać przeciwieństwa 

^ 4/ wreszcie osiąga jednak za­
zwyczaj cel jakf sobie wytknął 
w życiu.

Jego skłonność I upodobania 
są dość proste. Jest to człowiek 
przyjemny, pracowity, myślący 
poważnie, którego umysł nie- 
pozbawiony jest spokoju.

Kalendarium
0  Niedziela .(20.1) j“ * 
dniem 1991 r. Do kona roku 
345 dni.
ę  Znak Zodiaku 0  X°aor 

0  Imieniny: Fabiana, Sebasti*
fia. o oq za-
m  Wschód Slonca _
chód - -  16.32. Długość dn«
8 godz. 03 min.
Poniedziałek (21. U uj^mk 
0  Znak Zodiaku 
( 2 1 .1 —  20-11) A . c, ki Jaros- 
ig- Imieniny: Agnieszki, 
ława, Karola. |  £a*

8 godz.07m rn M
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meteoroioglczna P urjeIiieH
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wiatr E
umiarkowany. TeropH 
3 stopnie mrozu, n  , 
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